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P R E Z E S
SĄDU APPELLACYJNEGO

tYolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu 

Stósuwnie do art: 118 Kod; Cyw: poda­
je niniejszym do wiadomości :żTryb. I. Inst: 
wyrokiem swym d. 25 sierpnia 1830 r. na 
powództwo Zofii z Bielaczyńskich Bystrzy-, 
ckiej wydanym, nakazał śledzić nieprzyto­
mności męża jej Mateusza Bystrzyckiego, by­
łego tłomacza języka hebrajrkiegc, poleca­
jąc dalsze dochodzenie nieprzytomności tegoż 
Mateusza Bystrzyckiego Sądowi Pokoju O- 
kręgu U. M. Krakowa.

Kraków d. 20 Grudnia 1S32 roku.
Nikorowicz.

(2r.) Massalski Sekr.

Wskutek uchwyły Trybunału f. Tnst: M. 
W . Krakowa i  Jego Okręgu z d. 30 paździer­
nika 1$32 r. N 3914 odbędzie ąię sprzedaż

przez publiczną licytacyą ruchomości po nie- 
gdy Maryannie Wolkowiczowej w d. 3 sty­
cznia 1833 r. o godzinie 9 rannej w domu 
na piasku przy ulicy S. Piotra pod L. 36, a 
to za gotową courant monetę.

Kraków d. 27 grudnia 1»32 roku.
And. Jaroszewski Not: Publ.

&ieuv$ebotoz*4 i
f r a n c y a .

Paryż 17 U rudnia.
Rapport marszałka Gerard o zdobyciu lu­

nety St. Lanrent temi się kończy wyrazy: 
» Wzięcie lunety St. Laurent. lube pod wzglę­
dem wojennrm nie jest ważną operacyą, bę­
dzie jednak skutecznie dopomagać no szczę­
śliwego ukończenia oblężenia, zasłaniając 
lewe skrzydło w szturmie : ułatwiając skon­
centrowanie sił W najważniejszym punkcie 
attaku, oprócz tego wpaja Zaufanie w nasze­
go młodego żołnierza. »
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Projekt do ustawy w zględem oblężenia do­
znaje wszędzie coraz większej oppozycyi, 
tak iż nie ina wątpliwości, że jeżeli całkiem 
nie upadnie, ministrowie znaczne muszą po­
czynić zmiany.

, Dnia 11 b. m. zaszły niespokojności w 
Marsylii; rzecz tak się ma. Przy pogrzebie 
pewnego karlisty zabitego w kłutni, zgro­
madzili się' licznie stronnicy jego z zielone- 
mi chustkami na szyi; ciekawi przyłączyli 
się do nich, a tak powstały wielkie tłumy. 
Zapobiegając nieporządkowi policya wzbro­
niła wniyścia na cmentarz, a wojsko nałado­
wawszy bron ostremi nabojami w oczach 
wichrzycieli, rozpędziło niesfornych. W  rć 
fmych częściacli miasta objawiały się małe 
poruszenia, które się jednak na niczem skoń­
czyły. Ujęto kilka osób wołających na uli­
cy: »Niech żyje Henryk V!>

Minister spraw wewnętrznych wydał roz­
porządzenie,, aby nikomu nie wydawano pas- 
sportów do Playe, bez wyraźnego pozwolenia 
prefekta departamentowego!

Xiężna Berry zachorowała na zapalenie 
mózgu. Przyrządzają dla niej pawilon na 
wieży cytadelli, zkąd jest piękny widok na 
okoliczne miejsca, które jako ma^wmcze 
chce przenieść na papier ta wielka artystko 
francuzka.

Dz ennik Temps donosi, że tu.'ejszy ban­
kier Jauge znany stronnik dawnej dynastyi, 
wydawać będzie kupony pożyczki zawartej 
na rachunek Don Mignęła. ( g . p . s . )

Z Włoch donoszą, że w Rzymie uwięzie­
nia nie ustają. Poseł angielski miał zrobić 
mocne przedstawienie rządowi papiezkiemu, 
względem poprawy urządzeń w kraju papies­
kim.

Listy z Madrytu donuszą, iż pierwszy akt 
zarządu pana Zea Bermudez, okólnikiem za­
warty, najpomyślniejsze zrobił wrażenie. Pau 
Zea Bermudez już dawniej znany byl jako 
inąż wysokich zdolności i gruntownych zasad.

Hrabia Pozzo di Borgo wysiał onegdaj 
gońca do Petersburga, P, Werther do Berli­
na. P- St. Alaire, syn, wysiany został przez 
xięcia Broglie z depeszami do Wiednia. U- 
kiady z Wiedniem iBzymem względem kra­
ju papiezkiego, są bardzo czynnie popierane.

(o W)

A N G L I A .
Londyn 18 Grudnia.

J. K. Mość udzielił onegdaj posłuchanie 
lordow1 kanclerzowi w Brigton.-

Pan van de Veyer odwiedził wczoraj Klę­
cia Talleyrand i pruskiego posła baroT.a Biii 
lów.

Na zapytanie angielskich kupców w sto­
sunkach z miastem Oporto zostających, czy 
rząd J. K. Mości uznaje blokadę rzeki Duero, 
uskutecznioną przez wojsua Don Miguela, 
'ord Paimerstun odpowiedział. sZuwagi na 
doniesienie z d. 19 z. ni. rząd oświadcza, źe 
jeżeli kupcy będą nada' wyselać statki na rzekę 
Duero, a baterye mignelskie je: uszkodzą, 
żadnego nie mają się spodziewać wynagro­
dzenia za poniesione straty.*

Podług wiadomości z nowego Orleanu, je ­
nerał Pedraza opuścił tc miasto d. 26 paź­
dziernika ]i najpóźniej d. 1 listopada przybył 
do Vera-Cruz, xgdzie jak się Spodziewaią 

\ przyczynić się ma do przywrócenia pokojr 1 
w Mexyku. (G, p. s )

B E L G I A .
Brmcella 18 Grudniu.

Pierwsze doświadczenia robione z wiado­
mym, moździerzem olbrzymiej wielkości, od­
powiedziały zupełnie oczekiwaniom. Sześif 
kilogramów prochu wyrzuciło bombę na ty­
siąc metrów daleko.

Król wyjechał dziś rano o i i  godzinie do 
Antwerpii, zkąd wczoraj wróci/ minister wojny.

( G P . Z . )

Wczoraj o godzinie 8 w wieczór bomba 
padła na koszary na przeciw teatru rozmai­
tości, przez co pozbawiła przedsiębiercę tea­
tru znacznych dochodów, gdyż ciekawi spe- 
ktatorowie, opuścili natychmiast teatr (dachy 
teatru) i nie okazują bynajmniej ochoty po­
wrócenia na ren garny parter.

Następująca jest liczb;! strzałów od dnia 
8 b. m. do cytadelli zrobionych: Od 8 do 9 707 
kul 12stofuncowycb, 843 knl 24rofur.iOwych, 
774 granatów, 664 bomb. Od 9 do 10 538 
kul 12stofuntowych, 756 kul 24io£unfowych, 
1023 granatów, 985 bomb. Od 10 doli 347 
knl 12stofuntówych, 612 kul 24rofuntowych, 
1004 granatów, 833 bumb. Od 11 do 12 789 
kul 12stofuntowych, 4-5Ł kul 24rofnntowych, 
826 granatów, 1278 bomL. Razem ku, 12sto- 
funtowych 2381, kul 24rofuntowych 2676, gra- 

I Batów 3624. bomb 3760. ( g .  w . j

i
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H O L L  A N D  Y  A.
Haga 19 Grudnia.

Minister spraw zagranicznych przekłada­
jąc izbom zjednoczonych stanów korrespon- 
dencyą między lordem Grej i baronem van 
Zuylen, w skutek propozycyi uczynionej przez 
króla pruskiego w celu załatwienia sprawy 
belgijsko-hollenderskiej, wyraził w mowie 
swojej do rządu niezmienne posfanowieifie, iż 
tylko na takie przystanie warunki, jakie nie­
podległemu państwu przystoją, gdyż żadne 
pocięgnienie pióra nie powinno plamić wol • 
ności, za którą przodkowie tak długo, bo 
80 lat walczyli. Niech więc ich hasło — 
* wolny Niderlandczyk nie ugina kolan tyl­
ko przed Bogiem».— będzie także i na- 
szeni!

Zwloli i kontr-admirała Leve van Adnard 
poległego W potyczce z Francuzami, przy wie­
ziono do Fłessytigi, a ztamtąd mają bydź spro­
wadzone do Amsterdamu na wieczny spoczynek.

_ _ * * * * * * _  ( G . P . S . )

W Ł O C H Y .
W uroczystość zaślubin ułaskawi! król 

wszystkich winowajców w doinu poprawy, a 
rozpoczęte śledztwa sądowe niekryminalne 
przytłumić rozkazał.

Etna wyrzuca coraz więcej lawy i zagra­
ża okolicznym wsiom a mianowicie miastu 
Bronte, ( g.p .s)

P O rt T  U G A JL, L A .
Unia 28 listopada 3000 Pedrystów usku­

tecznili pomyślną wycieczkę: mnóstwo na­
miotów, chat, domów spalono, a znaczną li­
czbę wołów uprowadzono do miasta, gdzie 
już wielki był niedostatek żywności a mia­
nowicie mięsa. Konstytucyoniści podaj<ą stra­
tę swoję do 130 ludzi a nieprzyjaciela od 5 do 
800 w jeńcach, zabitych i rannych.

Pomimo blokady, statki angielskie i fran­
cuskie, nie zważając na groźną bateryą mi- 
gnelsbą nad uiśćiem rzeki Duero, przewo­
żą żywność, amunicyą, broń, ochotników i t. 
d, dla wojska Don Pedra. (,e.p, s.J

Rozmaitości.
H I O B  T H O R K

(Dokończenie.)
Przeczuwał już Mordeunt, że jego przeci­

wnik coraz bardziej się wzmaga. Kolana pod 
ni in zadrżały i  zręczność tępieć zaczęła. Szyb­
kie jego obroty rozbijały się o spokojną uwa­

gę nieprzyjaciela, który podobne walki codzien­
nie niemal, bez najmniejszego nawyki odby­
wać myślenia.— Mordaunt widząc już bliski 
swoj upaaek, postanowił razjeszcze, dobyć o- 
statnich sił.—1 Serce jego jeszcze gwałtowniej 
bić poczęło. Niewiele byto potrzeba żebyuT 
padł pod gwałtownpa razem Thorns; wszak­
że nietrncąc przytomności, wsuwf jedną no­
gę do szczeliny wydrążonej w skale, żeby się 
nie pośliznął, złożywszy pięści razem, rzuca 
się z całą mu pozostałą siłą, i tym spo­
sobem strąca przemycarza ż wierzchołka, któ­
remu w tejże samej chwili noga się popsnęła. 
Ten niespodziany obrót posłużył Mordaunto- 
wi, uderza głową c pierś Thorna, i wnet go 
kolanami przyciska. Uderzenie było tak sil-, 
ne, iż oba się obalili, i przeto walka jeszcze 
się z większem wysileniem wznowiła. Z je­
dnej wstyd, a z drugiej strouy ośmielenie do 
korzystania ze szczęśliwego obrotu. Przemy 
carz usiłuje się podnieść i znowu stanąć na no­
gach, lecz zamyśl jego tamuje Mordaunt, po­
rywając obiema go rękami za szyję i wlokąc 
na kraj opoki. Wzniecony przez to wrzask 
przytomnego tani gminu nie przerwał zajadlej 
walki. Padają oba.— Mordaunt na wierzchu,. 
Wysokość skały wynosiła do czterdziestu stóp. 
W  srzodku jej przypadkiem sterczał odłam, o 
który spadając jego przeciwnik, tak się mo­
cno g ło w ą  uderz.}'!, iż w  oka mgnieniu strę- 
twiale jego ciało, zaległo pianę pokrywającą 
spodek skały. —  Mordaunt spadł lecz zanim, 
ale go wnet nieuszkodzonego na brzeg wycią- 
gnip.no.

Niegodziwy Thorn przyniesiony został 
został do przystani i lękliwym na oko­
ło s:ebie spoglądał okiem. Wszakże zwy­
cięzca, nie sprawił zgoła radości, wszyscy 
zdawali się r u i  raczej złorzeczyć, a nie win­
szować pomyślność,.—  Aż do nitki przenio- 
kły, pogardzony i wyśmiany od wszystkich, 
Spostrzega, iż upadek jegonieznalazł najmniej­
szego poljtowania. Tym czasem matkaLeo- 
si odeszła, a Mordaunt bez oporu pozwolił 
się ludowi, ido sądu prowadzić.— Niernówił 
ani słowa, lecz duszę jego opanowała słodka 
melancholia. Śmierć poczytał za pożądanego 
gościa, ale umierać na rusztowaniu wzdrygal 
się.—  Tym sposobem zbliżał się ku dzierżawie, 
gdy zpodziwieniem widzi] Panią Grej, któ­
ra wieszając mu się na szyi, radośnie zawo­
łała: »Leosia moja żyje!« i mdleje w jego 
objęciach.— Udaje się więc do domu i prze-



boiijwa że żyje, tylko została mocno 
słabiona przez upływ krwi. Opowiedzenie jej 
było krótkie. Opuściła ona dom w wiosno- 
wy wieczór, żeby biednemu choremu w śą- - 
siedztwie zameść posiłek. — Thorn spotkał 
ją powracającą, zadał jej gwałtowny raz w 
głowę i bok przebił. Co się potem stało, nie 
wiedziała, aż się znalazła w ojcowskim do­
mu. Człowiek który z Thornem z krzaku 
wyniósł panienkę, zeznał, iż powracając do 
domu z roboty, został zawołany przez Thor- 
na, który powiedział o zdarzonem zabójstwie 
i natychmiast poprowadził go do ciała Leo- 
si.— Położył on także przy nim nóż krwią 
zbroczony, nacechowany cyfrą Mordaunta, zkąd 
wniesiono że Mordaunt był zabójcą, któremu 
jak wiadomo wszystkim, hywanie w domu 
Grej przed kilką dniami wypowiedziane zo­
stało.— Narzędzie którem bok był przebity 
trafiło na żebro, rana przeto stała się nie­
szkodliwą, chociaż zaraz wiele krwi upłynę­
ło. Żeby ten człowiek nieprzeszkodził był 
mordercy, Leosia niezawodnie życi j pod je­
go ręką skończyć by musiała. Oczywiście do­
puścił się on tego czynu, żeby winę złożyć 
na Mordaunta i tym sposobem uczynić zadość 
żywionej przeciwko niemu nienawiści.— Po­
starał się o sposób dostania roża do tamtego 
należącego, żeby go potem za dowód prze­
ciwko niemu użył. — Otrzymał on jednak 
wkrótce, jak widzieliśmy, zasłużoną nagrodę.

Po powrocie do zdrowia, Leosia przy oł­
tarzu oddała rękę Mordauntowi, na którego 
nie długo po śmierci starszego brata wielkie 
dziedzictwo spadło.

Żydzi, aczkolwiek i  inne części Europy 
zamieszkują, nigdzie jednak niesą tak liczni 
jak w krajach Słowiańskich. Liczba ich wy­
nosi . w prowincyach Prussy 20,000, w Wiel- 
kiein Nieztwie Poznańskiem 70,000, w Sżlą 
skn (pruskim) 20,000, w Krakowskiem 10,000, 
w króles: Polskieni 400,000, w Galicyi 300,000, 
w gubernii Kurlandzkiej 10,000, w gubernii 
Grodzieńskiej 80,000, W obw: Białostockim 
50,000, w gub: Mińskiej 80,000, w gub:Mo- 
hilewskiej 150,000, w gub: Witepskiej 120,000 , 
w gub: Wołyńskiej 200,000, w gub: Podol­
skiej 220,000, w gub: Kijowskiej 150,000, 
W królestwie Węgitrskiem •'.70000, z czego 
Bię okazuje, iż jedynie między Odrą a Dnie­
prem i  Karpatami Siedmiogrodzkieini liczba 
żydów do dwóch milionów dochodzi, a z wy­
znaw cam i w iary Mojżesza W krajach Cze-

skich, na W ołoszczyźnie i w głębi Rossyi 
zamieszkałymi, pewnie więcej jak 3 milio­
ny wvniesie. -

NOW/ ROK 18?3.
Niechaj się spełnią życzenia!
Winszuję roku nowego!

- Z nałogu lub uprzedzenia 
Mówi każdy do każdego;
Prócz tego, dla etykiety 
Biegają liczne bilety.

Kiedy więc nadszedł dzień tak pożądany, 
Któż nie zapragnął sycześliwszej odmiany! 
J któż z niechęcią spojrzy na wiązanie, 
Które mu własne wskaże przekonanie!.

Ten co nędzy łzy ocierał 
Od celów chluby daleki,
Oby nigdy nie umierał,
Żył w sercu wdzięcznych na wieki!

Tyin co bez żadnego względu 
Na ludzkość której nie znali,
Biedniejszych od siebie brali 
Za twory niższego rzędu;
Oby chwila niedaleka 
Dala im poznać w bliźnim człeka.

Wy to sami sobie celem,
Dzielić planów swej rachnby.
Nie lubicie z przyjacielem, ’
Odludki i samoluby;
Obyście poznali przecie,
Żeście nie sarni ńa święcie.

IMieUŻyly l i c h w i a r z ,  m i n e r a  .

Co na zawsze zerwał z cnotą,
By w szkatnle wiezie złoto:
Niech pomni że gdy nazbiera.
Spotka go cios śmierci twardy,
Bozdzi .i z skarby drogieini,
J okryje piętnem wzgardy 
Popioły zwrócone zieini.
Wy których wdzięk światem władnie, 
Spokojność sercom wydziera,
Czemu dla was, pojąć snadnie,
Życzenie w ustach umierał 
Bo rok każdy młodość kradnie,
Ręka czasu wdzięk zaciera!
Prsyjmcież więc 'choć z łezką w oku 
Dzień pierwszy Nowego Roku.

Zasępione wreszcie czoła 
Przca losu zmienne koleje,
Niech pociesze, myśl wesoła:
Że się zpelnią ich nadzieje,
A bodziec co troskę nieci,
Na skrzydłach czasu uleci.

, H. K.
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Z powodu uroczystego święta JYo- 
ppego /loku, Gazeta nie wyjdzie


